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1.

War­sza­wa, 1921

Cała Pol­ska żyła wy­gra­ną woj­ną i pod­pi­sa­nym z Ro­sja­na­mi trak­ta­tem ry­skim. Jak w wie­lu kwe­stiach, tak i w tej ostat­niej pol­skie spo­łe­czeń­stwo po­dzie­li­ło się w swo­ich opi­niach do­kład­nie na po­ło­wę. Jed­ni na­zy­wa­li trak­tat zdra­dą i hań­bą, inni uwa­ża­li go za opty­mal­ny. Jed­nak co do jed­nej spra­wy wszy­scy byli zgod­ni – woj­na z bol­sze­wi­ka­mi była suk­ce­sem Po­la­ków i na­le­ża­ło cie­szyć się z osią­gnię­te­go w koń­cu po­ko­ju. 

Oj­ciec Wik­to­rii Nie­moj­skiej i jej star­szy brat Fry­de­ryk nie za­prze­sta­li, oczy­wi­ście, żar­li­wych po­li­tycz­nych dys­ku­sji przy po­sił­kach, pró­bu­jąc wcią­gnąć do roz­mo­wy na­wet ją. Chy­ba uzna­li, że nie jest już głu­piut­kim dziew­czę­ciem i ma pra­wo wy­po­wia­dać się na po­dob­ne te­ma­ty. Wik­to­ria jed­nak żyła w tym mo­men­cie zu­peł­nie czymś in­nym. Wła­snym ślu­bem. 

Nie wy­cho­dzi­ła za mąż po raz pierw­szy, ale te­raz to­wa­rzy­szy­ły jej zu­peł­nie inne uczu­cia niż wte­dy. Była go­to­wa za­pi­sać du­szę dia­błu, byle tyl­ko jej mał­żeń­stwo było uda­ne i trwa­ło do koń­ca jej ży­wo­ta. W tym celu po­sta­no­wi­ła na­wet zro­bić coś, do cze­go za nic w świe­cie nie chcia­ła się przy­znać. Otóż za­mie­rza­ła udać się do ka­mie­ni­cy usy­tu­owa­nej na rogu ulic No­wo­wiej­skiej i Śnia­dec­kich, gdzie miesz­ka­ła i przyj­mo­wa­ła klien­tów wróż­ka Mira. I cho­ciaż na­wet Jó­zef Pił­sud­ski ko­rzy­stał z usług słyn­ne­go ja­sno­wi­dza Ste­fa­na Osso­wiec­kie­go, ona nie mia­ła za­mia­ru się chwa­lić wi­zy­tą w po­dob­nym przy­byt­ku.

Nie chcia­ła po­znać swo­je­go losu, bo chy­ba kom­plet­nie by się za­ła­ma­ła, gdy­by owa ko­bie­ta prze­po­wie­dzia­ła jej ja­kąś ży­cio­wą tra­ge­dię, ale ocze­ki­wa­ła od niej rady. Kie­dy po­win­na się po­brać, co na sie­bie wło­żyć, a wresz­cie ja­kie ry­tu­ały od­pra­wić, by żyli z Pio­trem Kon­dra­to­wi­czem dłu­go i szczę­śli­wie. Oczy­wi­ście wie­dzia­ła, że ślub nie może się od­być trzy­na­ste­go, deszcz nie ma pra­wa pa­dać, czar­ne koty prze­bie­gać przez dro­gę, a ona po­win­na mieć na so­bie coś no­we­go, coś sta­re­go i coś po­ży­czo­ne­go. Jed­nak pra­gnę­ła wy­brać ide­al­ną datę i spraw­dzić, czy nie spro­wa­dzi na swo­je mał­żeń­stwo nie­szczę­ścia, je­śli za­wrze je w tym sa­mym miej­scu co po­przed­nie, czy­li w dwor­ku swo­je­go wuja, w Nie­po­ło­mi­cach.

Obo­je z Pio­trem mie­li do tej oko­li­cy sen­ty­ment, to tam się bo­wiem w so­bie za­ko­cha­li na za­bój, na­wet nie prze­czu­wa­jąc, jak dłu­gą dro­gę będą mu­sie­li prze­być, by w koń­cu sta­nąć na ślub­nym ko­bier­cu.

Za­raz po po­obied­niej her­ba­cie za­ło­ży­ła ka­pe­lusz, wzię­ła to­reb­kę i oznaj­mi­ła, że idzie na ma­jo­we do ko­ścio­ła. Ro­dzi­ce po­ki­wa­li je­dy­nie gło­wa­mi, ale Fry­de­ryk spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie, jak­by nie do­wie­rzał, że uda­je się na na­bo­żeń­stwo za­miast do uko­cha­ne­go. Za­nim więc za­trza­snę­ła drzwi ich miesz­ka­nia przy Ale­jach Ujaz­dow­skich, wy­biegł z sa­lo­nu i za­py­tał z tro­ską w gło­sie:

– Jak on się czu­je? Gu­staw mówi, że re­ha­bi­li­ta­cja po­trwa kil­ka mie­się­cy... Może po­cze­ka­cie z tym ślu­bem?

– Wczo­raj czuł się do­brze, nie wiem, jak dzi­siaj – od­par­ła.

Prę­dzej przy­zna­ła­by się Fry­de­ry­ko­wi, że za­mie­rza od­wie­dzić na­rze­czo­ne­go i od­da­wać się grzesz­nym piesz­czo­tom, ani­że­li do tego, iż pra­gnie sko­rzy­stać z usług wróż­ki.

– Wika... – wy­du­kał Fry­de­ryk. – Mu­szę po­wie­dzieć ro­dzi­com o Iza­be­li... A spra­wa z tym unie­waż­nie­niem jej mał­żeń­stwa cią­gnie się nie­mi­ło­sier­nie.

– Daj spo­kój. – Wik­to­ria mach­nę­ła ręką. – Ro­dzi­ce wie­dzą, że Osmań­scy się roz­cho­dzą. Cała War­sza­wa wie.

– Ale nie mają po­ję­cia, że to z mo­je­go po­wo­du, a Iza­be­la jest moją ko­chan­ką. W każ­dym ra­zie nie wie­rzą krą­żą­cym po mie­ście plot­kom – wy­mam­ro­tał.

– Przy­pro­wadź ją na nasz ślub. – Za­chi­cho­ta­ła, bo jej star­szy brat, któ­ry nie oba­wiał się na­wet żoł­nie­rzy z ar­mii Bu­dion­ne­go, trząsł się jak osi­ka na samą myśl, że bę­dzie mu­siał w koń­cu wy­znać ro­dzi­com praw­dę.

Star­szy z Nie­moj­skich prze­że­gnał się i prze­wró­cił ocza­mi.

– Je­den skan­dal wy­star­czy.

– Nie ro­zu­miem... – zdzi­wi­ła się.

– To, że wy­cho­dzisz za ko­mu­ni­stę, tak­że jest skan­da­lem, moja ko­cha­na sio­strzycz­ko – prych­nął.

– Ty też tak uwa­żasz? – za­pe­rzy­ła się. – Są­dzi­łam, że po­go­dzi­łeś się z pew­ny­mi fak­ta­mi i za­ak­cep­to­wa­łeś Pio­tra.

Cmok­nął ją w po­li­czek i za­py­tał z wes­tchnie­niem:

– A mia­łem inne wyj­ście? 

– Ty nie wie­rzysz, że się zmie­nił...

– Wie­rzę, że już nie cią­gnie go jak nie­gdyś do bra­ci Mo­ska­li, ale w ser­cu to on do koń­ca ży­cia po­zo­sta­nie ko­mu­ni­stą.

– Dam so­bie z tym radę. – Uśmiech­nę­ła się pół­gęb­kiem.

– Mi­łość jest śle­pa – od­parł wy­nio­śle Fry­de­ryk.

– Przy­ga­niał ko­cioł garn­ko­wi – burk­nę­ła Wika i wy­szła z miesz­ka­nia.

Jak na maj było dość chłod­no i moc­no wia­ło, więc co rusz mu­sia­ła przy­trzy­my­wać ka­pe­lu­sik, by nie po­rwał go wiatr. Kie­dy jed­nak do­cho­dzi­ła do pla­cu Zba­wi­cie­la, nie zdo­ła­ła za­re­ago­wać na czas i jej okry­cie gło­wy po­fru­nę­ło wprost pod nad­jeż­dża­ją­cy tram­waj. Po­my­śla­ła, że to zły znak, ale nie zdą­ży­ła się nad tym za­sta­no­wić, bo na­gle uj­rza­ła mło­de­go męż­czy­znę, któ­ry wbiegł na tory, chwy­cił ka­pe­lusz i zwin­nie prze­biegł na dru­gą stro­nę, nie zwa­ża­jąc ani na krzy­czą­cych prze­chod­niów, ani też na wy­gra­ża­ją­ce­go pię­ścią mo­tor­ni­cze­go. Sta­nę­ła, zszo­ko­wa­na nad­mier­ną bra­wu­rą mło­dzień­ca, bo kto to wi­dział, żeby na­ra­żać ży­cie z po­wo­du ka­pe­lu­sza. Na­wet tak ład­ne­go jak ten, któ­ry mia­ła tego po­po­łu­dnia na gło­wie.

Kil­ka chwil póź­niej ów od­waż­ny czło­wiek pod­szedł do niej i wrę­czył jej zgu­bę. Po­dzię­ko­wa­ła grzecz­nie, a po­tem do­da­ła:

– Nie­po­trzeb­nie pan się na­ra­żał. Prze­cież to tyl­ko ka­pe­lusz. – Sta­ra­ła się mó­wić sta­now­czo, ale głos jej drżał. Onie­śmie­lił ją gest tego męż­czy­zny, a poza tym wszy­scy ga­pi­li się na nich, za­pew­ne snu­jąc do­my­sły o ich ewen­tu­al­nym ro­man­sie.

– Ale są­dzę, że smut­no by­ło­by mu bez pani. I zgi­nąć w taki spo­sób? To nie jest pięk­na śmierć dla ka­pe­lu­sza – od­parł ze śmie­chem. Był chy­ba cu­dzo­ziem­cem, bo sły­sza­ła twar­dy ak­cent, gdy wy­po­wia­dał nie­któ­re sło­wa.

Sy­tu­acja była po­waż­na, w koń­cu czło­wiek mógł stra­cić przez nią nogi albo ręce, a może na­wet zgi­nąć, ale mi­mo­wol­nie uśmiech­nę­ła się, bo roz­ba­wi­ło ją to, co po­wie­dział.

– Dzię­ku­ję. – Zmru­ży­ła oczy i ru­szy­ła przed sie­bie. 

Za­wie­ra­nie zna­jo­mo­ści na uli­cy było na­der nie­sto­sow­ne i ucho­dzi­ło je­dy­nie pan­nom lek­kie­go pro­wa­dze­nia, więc nie za­mie­rza­ła cze­kać, aż męż­czy­zna się przed­sta­wi. Wów­czas i ona mu­sia­ła­by to zro­bić, tym sa­mym na­ra­ża­jąc się na do­cin­ki sto­ją­cych na przy­stan­ku tram­wa­jo­wym lu­dzi.

– Od­pro­wa­dzę pa­nią – za­pro­po­no­wał.

– Prze­cież nie wie pan, do­kąd idę. Może bar­dzo da­le­ko? – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie.

– Nie­waż­ne, i tak będę pani to­wa­rzy­szył – upie­rał się.

– A może ja nie mam ta­kie­go ży­cze­nia? – fuk­nę­ła, bo męż­czy­zna za­czy­nał ją iry­to­wać. Ow­szem, była mu wdzięcz­na za ura­to­wa­nie ka­pe­lu­sza, ale chcia­ła, by już zo­sta­wił ją w spo­ko­ju i so­bie po­szedł.

– Prze­cież nie zjem pani. – Ko­lej­ny raz usły­sza­ła jego dźwięcz­ny śmiech.

– Nie przed­sta­wił się pan na­wet – prych­nę­ła, prąc do przo­du i sta­ra­jąc się nie pa­trzyć na idą­ce­go obok męż­czy­znę.

Na No­wo­wiej­skiej przy­sta­nę­ła, od­wró­ci­ła gło­wę i jęk­nę­ła płacz­li­wie:

– To miłe, co pan zro­bił, ale, u li­cha, dla­cze­go pan za mną idzie?

– Nie idę za pa­nią, jak ban­dzior, któ­ry chce ukraść pani to­reb­kę, ale obok, jak pani to­wa­rzysz. Na­zy­wam się Frie­drich Wa­gner i je­stem pra­cow­ni­kiem nie­miec­kie­go przed­sta­wi­ciel­stwa. Jak za­pew­ne pani wie, mie­ści się ono w Ale­jach Ujaz­dow­skich. Czę­sto pa­nią wi­du­ję na tej uli­cy, więc nie jest mi pani tak zu­peł­nie nie­zna­na.

Wik­to­ria była prze­ko­na­na, że wi­dzi mło­dzień­ca po raz pierw­szy w ży­ciu, ale wy­cią­gnę­ła dłoń i przed­sta­wi­ła się. Uzna­ła naj­wy­raź­niej, iż męż­czy­zna nie jest groź­ny i za­pew­ne jest dżen­tel­me­nem, któ­ry od­cze­pi się od niej, gdy tyl­ko bar­dziej sta­now­czo wy­ra­zi ta­kie ży­cze­nie. Może je­dy­nie się łu­dzi­ła, jak do tej pory bo­wiem przy­stoj­ny Frie­drich ani my­ślał re­zy­gno­wać z jej to­wa­rzy­stwa.

– Za­tem już się zna­my i może pani bez skrę­po­wa­nia po­zwo­lić się od­pro­wa­dzić.

Wes­tchnę­ła i stwier­dzi­ła, że do miesz­ka­nia wróż­ki Miry jest na tyle bli­sko, iż ja­koś znie­sie to­wa­rzy­stwo Wa­gne­ra.

– To tu­taj – po­wie­dzia­ła, za­trzy­mu­jąc się przed ka­mie­ni­cą. – Dzię­ku­ję za ka­pe­lusz i od­pro­wa­dze­nie.

– O, wi­dzę, że pani tak­że ko­rzy­sta z usług nie­oce­nio­nej Miry. – Uśmiech­nął się.

Wika, dla od­mia­ny, się zmie­sza­ła, bo na­gle jej ta­jem­ni­cę od­krył zu­peł­nie obcy czło­wiek. Po chwi­li jed­nak do­szła do wnio­sku, że nie wy­śmie­je jej, jak zro­bi­li­by to bra­cia, po­nie­waż naj­pew­niej sam by­wał u słyn­nej wróż­ki. 

– Skąd ten po­mysł? – za­py­ta­ła nie­pew­nie.

– Bo pod ten ad­res cho­dzi się tyl­ko w jed­nym celu. – Frie­drich nie prze­sta­wał się szcze­rzyć.

Po­dob­ne za­cho­wa­nie nie ba­wi­ło jej ani tro­chę. Wa­gner wściu­biał nos w nie swo­je spra­wy. Wika za­nie­po­ko­iła się na­wet, że jesz­cze go­tów jej to­wa­rzy­szyć i wy­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia Mira w kwe­stii jej za­mąż­pój­ścia.

– Mniej­sza o to – od­par­ła chłod­no. – Że­gnam pana.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i nie cze­ka­jąc, co od­po­wie męż­czy­zna, znik­nę­ła w bra­mie ka­mie­ni­cy.

In­cy­dent z ka­pe­lu­szem, a po­tem roz­mo­wa z nie­zna­jo­mym pra­cow­ni­kiem nie­miec­kie­go przed­sta­wi­ciel­stwa spra­wi­ły, że za­po­mnia­ła o lęku, jaki jej od rana to­wa­rzy­szył. Nie chcia­ła wie­dzieć ni­cze­go złe­go o swo­jej przy­szło­ści, je­dy­nie wy­słu­chać rad na te­mat mał­żeń­stwa do­sko­na­łe­go, ale wca­le nie była pew­na, czy wróż­ka speł­ni jej ży­cze­nie. W koń­cu mo­gła sama za­cząć snuć po­nu­re wi­zje, nie zwa­ża­jąc, czy jej klient­ka ma na to ocho­tę.

Mira za­pro­si­ła ją do nie­wiel­kie­go po­ko­ju, wska­za­ła krze­sło przy sto­le, a po­tem po­czę­sto­wa­ła lu­ro­wa­tą her­ba­tą i ta­ni­mi cia­stecz­ka­mi. Póź­niej do­tknę­ła opu­szek jej pal­ców i przy­mknę­ła po­wie­ki. Wik­to­ria Nie­moj­ska chcia­ła wła­śnie oznaj­mić, cze­go ocze­ku­je od wróż­ki, ale nie zdą­ży­ła wy­po­wie­dzieć sło­wa, bo ta za­czę­ła mó­wić pierw­sza:

– Ko­cha cię męż­czy­zna. Ja­sno­wło­sy, cier­pią­cy fi­zycz­nie na ja­kąś przy­pa­dłość. Ale po­ko­cha cię tak­że inny, któ­ry oka­że się two­im prze­kleń­stwem.

Wik­to­ria prze­łknę­ła śli­nę. Nie mia­ła po­ję­cia, a na­wet nie­spe­cjal­nie in­te­re­so­wa­ło ją, czy ktoś inny za­pa­ła do niej pło­mien­nym uczu­ciem. Dla niej naj­istot­niej­szy był fakt, że ko­cha ją Piotr Kon­dra­to­wicz. Bo ko­góż in­ne­go mo­gła­by mieć na my­śli wróż­ka, mó­wiąc o nie­do­ma­ga­ją­cym ja­sno­wło­sym męż­czyź­nie? W sierp­niu dwu­dzie­ste­go roku Piotr zo­stał po­strze­lo­ny w ra­mię i do tej pory zma­gał się z nie­do­wła­dem le­wej ręki. Le­ka­rze mó­wi­li, że z cza­sem po­wró­ci do daw­nej spraw­no­ści, ale do­tąd wciąż miał pro­blem, by pod­nieść rękę albo utrzy­mać w niej ku­bek z her­ba­tą.

– Wy­cho­dzę nie­ba­wem za tego ja­sno­wło­se­go męż­czy­znę i chcę wie­dzieć, kie­dy mam za­pla­no­wać ślub i co zro­bić, by moje mał­żeń­stwo było uda­ne. – Wik­to­ria po­sta­no­wi­ła przejść do rze­czy.

– A ten dru­gi męż­czy­zna cię nie in­te­re­su­je? – Mira unio­sła brwi.

– Nie – sta­now­czo od­par­ła Wika.

– A po­wi­nien, bo on może kie­dyś zła­mać ci ser­ce – gro­bo­wym to­nem ob­wie­ści­ła wróż­ka.

Na­wet nie po­tra­fi­ła so­bie tego wy­obra­zić. Ser­ce mógł jej zła­mać je­dy­nie Piotr, bo to wła­śnie jego po­ko­cha­ła całą du­szą. Nie chcia­ła słu­chać, kim miał­by być ten dru­gi czło­wiek ani jak za­koń­czy się spo­tka­nie z nim. Pra­gnę­ła je­dy­nie wie­dzieć, w jaki spo­sób za­trzy­mać przy so­bie męż­czy­znę, na któ­rym jej za­le­ża­ło. Nie oba­wia­ła się, że po­ko­cha inną, jej ry­wal­ką od za­wsze była idea ko­mu­ni­zmu, któ­rą jej na­rze­czo­ny zda­wał się wy­ssać z mle­kiem mat­ki, cho­ciaż ta ni­g­dy po­dob­nych po­glą­dów nie mia­ła. 

Mira chy­ba się zre­flek­to­wa­ła, że nie może na siłę wy­ja­wiać przed dziew­czy­ną tego, cze­go ta so­bie nie ży­czy usły­szeć, i przy­stą­pi­ła do wy­li­cza­nia ide­al­nej daty ślu­bu, do­ko­nu­jąc skom­pli­ko­wa­nych dzia­łań ma­te­ma­tycz­nych, któ­rych Wik­to­ria na­wet nie pró­bo­wa­ła za­pa­mię­tać. Na ko­niec na­ka­za­ła zaś, by dziew­czy­na za­wią­za­ła na nad­garst­ku czer­wo­ny sznu­re­czek bądź czer­wo­ną nit­kę, co mia­ło ją uchro­nić przed rzu­ca­niem na nią uro­ków. Wik­to­ria po­my­śla­ła, że aku­rat z tego ta­li­zma­nu bę­dzie zmu­szo­na zre­zy­gno­wać, bo jak­że mia­ła kro­czyć w ele­ganc­kiej suk­ni i pan­to­fel­kach z prze­wią­za­ną na prze­gu­bie dło­ni czer­wo­ną nit­ką. Stwier­dzi­ła, że szyb­ciej ob­wią­żę nią rękę po­wy­żej łok­cia, ale wte­dy bę­dzie mu­sia­ła coś zmy­ślić, gdy przy­szły mał­żo­nek zdej­mie z niej suk­nię ślub­ną i za­py­ta o dzi­wacz­ny sznu­rek. Nie mo­gła­by wy­znać mu praw­dy, bo Piotr nie wie­rzył w ta­kie za­bo­bo­ny i z pew­no­ścią wy­śmiał­by jej ta­li­zman, po­dob­nie jak jej bra­cia.

Część wska­zó­wek za­pi­sa­ła so­bie w no­te­sie, na­wet datę ślu­bu, go­to­wa upie­rać się ze wszyst­kich sił, by od­był się wła­śnie tego dnia. Sama nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go przy­wią­zy­wa­ła tak wiel­ką wagę do słów wróż­ki Miry, któ­ra mo­gła oka­zać się zwy­kłą oszust­ką czer­pią­cą pro­fi­ty z ludz­kiej na­iw­no­ści i po­dać jej pierw­szą z brze­gu datę, któ­ra wpa­dła jej do gło­wy, ale prze­ko­na­ła ją sło­wa­mi o ja­sno­wło­sym cier­pią­cym na­rze­czo­nym.

Wy­szła z ka­mie­ni­cy Miry lek­ko oszo­ło­mio­na. Na szczę­ście wiatr ucichł i nie mu­sia­ła zwa­żać, czy przy­pad­kiem nie zgu­bi zno­wu ka­pe­lu­sza. Ro­zej­rza­ła się jesz­cze ner­wo­wo, jak­by oba­wia­ła się, że Frie­drich Wa­gner na­gle po­ja­wi się obok niej i za­pro­po­nu­je swo­je to­wa­rzy­stwo. Na szczę­ście mło­de­go Niem­ca nie było w po­bli­żu, więc ru­szy­ła w stro­nę Alei Ujaz­dow­skich. Mia­ła do domu nie­ca­łe pół­to­ra ki­lo­me­tra, ale z prze­ra­że­niem stwier­dzi­ła, że za­ba­wi­ła na mie­ście o wie­le dłu­żej, niż gdy­by w isto­cie uda­ła się na na­bo­żeń­stwo ma­jo­we. Na po­cze­ka­niu wy­my­śli­ła kłam­stew­ko, że po­sta­no­wi­ła zo­stać jesz­cze na mszy, i we­szła do miesz­ka­nia. Jed­nak ro­dzi­ce o nic nie za­py­ta­li. Może są­dzi­li, po­dob­nie jak Fry­de­ryk, że wca­le nie za­mie­rza­ła pójść do ko­ścio­ła, tyl­ko od­wie­dzić na­rze­czo­ne­go. 

Uda­ła się do swo­je­go po­ko­ju, po­de­szła do okna i bez­wied­nie przy­glą­da­ła się lu­dziom prze­mie­rza­ją­cym Ale­je Ujaz­dow­skie. W pew­nej chwi­li uj­rza­ła zna­jo­mą syl­wet­kę. Męż­czy­zny, któ­ry z na­ra­że­niem ży­cia ra­to­wał jej ka­pe­lusz i no­sił ta­kie samo imię jak jej brat. Na­wet tro­chę go przy­po­mi­nał z wy­glą­du, cho­ciaż ze spo­so­bu wy­po­wia­da­nia się po­dob­ny był bar­dziej do Gu­cia. Po chwi­li zga­ni­ła się za my­śle­nie o zu­peł­nie ob­cym czło­wie­ku, w do­dat­ku dość na­chal­nym. Już mia­ła odejść od okna, gdy Frie­drich Wa­gner w pew­nej chwi­li za­trzy­mał się, za­darł gło­wę, a po­tem naj­nor­mal­niej w świe­cie jej po­ma­chał. Mo­men­tal­nie od­sko­czy­ła od okna, cho­ciaż męż­czy­zna nie miał pra­wa jej wi­dzieć. W po­ko­ju pa­no­wał pół­mrok, bo nie za­pa­li­ła lam­py, i w do­dat­ku ich miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się na dru­gim pię­trze. Jak więc, u li­cha, mógł stwier­dzić, że Wik­to­ria wła­śnie się w nie­go wga­pia? Prze­ra­żo­na nad­ludz­ki­mi zdol­no­ścia­mi mło­dzień­ca, po­sta­no­wi­ła, że już ni­g­dy wię­cej nie wyj­rzy przez okno.








2.

War­sza­wa, 1921

Kon­dra­to­wicz nie cier­piał bez­czyn­no­ści. Od­kąd się­gał pa­mię­cią, był w cią­głym ru­chu, a na­wet je­śli zmu­sza­no go, by przez ja­kiś czas po­zo­sta­wał w jed­nym miej­scu, za­ję­ty był my­śle­niem o czymś sza­le­nie waż­nym. Wy­si­łek in­te­lek­tu­al­ny tak­że był pra­cą i przy­no­sił roz­ma­ite efek­ty, kie­dy więc pew­ne­go dnia nie mu­siał po­dej­mo­wać żad­nych dzia­łań, czuł się dziw­nie i nie­swo­jo. Przede wszyst­kim nie miał po­ję­cia, co po­wi­nien zro­bić ze swo­im ży­ciem. A ono nie krę­ci­ło się tyl­ko wo­kół jego mi­ło­ści do Wik­to­rii, to by­ło­by zbyt pro­ste. Poza tym na­wet je­śli sku­pił­by się je­dy­nie na swo­im uczu­ciu do na­rze­czo­nej, czuł­by się tak, jak­by mar­no­wał swój po­ten­cjał. Jed­nak on ni­cze­go nie mógł zro­bić, a je­dy­nie cze­kać na roz­wój wy­pad­ków. 

Wciąż cią­żył na nim za­rzut uciecz­ki z wię­zien­nej ki­bit­ki, kie­dy to jego ko­le­żan­ka par­tyj­na wy­da­ła go wła­dzy. Oskar­żo­no go o pla­no­wa­nie za­ma­chu na an­giel­skie­go dy­plo­ma­tę. Fry­de­ryk i Gu­staw obie­ca­li, że mu po­mo­gą, ale Piotr nie miał po­ję­cia, jak dłu­go to po­trwa i w jaki spo­sób bra­cia Nie­moj­scy za­mie­rza­ją to zro­bić. Do­my­ślał się, że Gu­cio opo­wie o swo­jej sy­tu­acji pod Do­kszy­ca­mi i tym, jak Kon­dra­to­wicz ra­to­wał ży­cie jego, sio­stry i dwu­stu żoł­nie­rzy, na­ra­ża­jąc wła­sne. Nie miał po­ję­cia, jaki bę­dzie fi­nał tych sta­rań i czy go zre­ha­bi­li­tu­ją, ale do­pó­ki cała spra­wa się nie za­koń­czy, mu­siał sie­dzieć bez­czyn­nie w domu i zaj­mo­wać się je­dy­nie wła­snym zdro­wiem.

Roz­cza­ro­wa­nie bol­sze­wi­zmem bo­la­ło go bar­dziej niż rana od­nie­sio­na na ple­ba­nii w Wy­szko­wie. Może dla­te­go, że idea ko­mu­ni­zmu wciąż była mu bli­ska, i uwa­żał, iż nie ist­nie­je ża­den bar­dziej spra­wie­dli­wy ustrój. Jed­nak spo­sób, w jaki go wpro­wa­dza­no, już do nie­go nie prze­ma­wiał. Uznał go za zbyt bru­tal­ny. On chciał prze­ko­ny­wać lu­dzi, a nie ich zmu­szać. Pra­gnął, by mu ufa­li i wie­rzy­li w jego sło­wa, a nie drże­li ze stra­chu przed kon­se­kwen­cja­mi. Są­dził, że to je­dy­na dro­ga, by na świe­cie za­pa­no­wa­ły ład, po­rzą­dek i spra­wie­dli­wość. Zda­wał so­bie spra­wę, że ci, któ­rzy na­wy­kli do in­ne­go sty­lu ży­cia, będą się bun­to­wać, ale cała resz­ta bied­nych i ma­lucz­kich po­win­na pójść za ideą, któ­ra po­zwo­li wy­rów­nać nie­spra­wie­dli­wość spo­łecz­ną. 

Być może był na­iw­ny, ale na­praw­dę wie­rzył w mą­drość ludu pra­cu­ją­ce­go. Jed­nak prze­stał ufać tym, któ­rzy chcie­li po­siąść wła­dzę. Ta­kich jak on było nie­wie­lu, resz­ta my­śla­ła je­dy­nie o tym, by za­gar­nąć jak naj­wię­cej dla sie­bie, nie zwa­ża­jąc na to, że ro­bot­ni­kom czy chło­pom wca­le nie po­lep­sza się byt i są tak samo bied­ni jak za cara, tyl­ko te­raz od­da­ją wszyst­ko in­nej wła­dzy. Par­tyj­nym ka­cy­kom żyło się nie­źle. Za­wsze coś ukra­dli, po­kom­bi­no­wa­li czy zmu­si­li ko­goś, by do­bro­wol­nie od­dał swo­je do­bra. A prze­cież ci na gó­rze po­win­ni świe­cić przy­kła­dem i w tej ko­lej­ce po je­dze­nie, ubra­nie czy pra­cę usta­wić się na sa­mym koń­cu. Po­la­cy nie chcie­li ko­mu­ni­zmu, bo ko­ja­rzył im się z ko­lej­nym uza­leż­nie­niem od ob­ce­go mo­car­stwa. Tym ra­zem od Ro­sji bol­sze­wic­kiej, a nie car­skiej. Prze­ko­na­nie ich, że to zu­peł­nie inne pań­stwo, a tym bar­dziej do idei in­ter­na­cjo­na­li­zmu, za­pew­ne za­ję­ło­by całe lata, ale agre­sja za­wsze bu­dzi­ła agre­sję, a siła – opór. 

Cza­sa­mi za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien za­ło­żyć wła­snej par­tii. Tłu­ma­czyć lu­dziom pro­ce­sy eko­no­micz­ne oraz snuć wi­zję do­stat­nie­go ży­cia dla każ­de­go pra­cu­ją­ce­go uczci­wie czło­wie­ka. Po­tem do­cho­dził do wnio­sku, że nie ze­brał­by wo­kół sie­bie od­po­wied­niej licz­by lu­dzi, któ­rzy my­ślą po­dob­nie do nie­go. Ide­ali­stów za­do­wa­la­ją­cych się skrom­nym ży­ciem i pra­gną­cych zmian dla ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa, a nie tyl­ko dla sie­bie. Poza tym stra­cił­by Wik­to­rię, któ­ra nie uwie­rzy­ła­by, że jego dzia­łal­ność róż­ni­ła­by się od tej, któ­rą pro­wa­dził do­tych­czas. Dla niej wy­rocz­nią był Fry­de­ryk, a ten za­ak­cep­to­wał go chy­ba tyl­ko dla­te­go, że przy­rzekł nie bra­tać się wię­cej z ko­mu­ni­sta­mi.

***

Usi­ło­wał po­strze­lo­ną ręką pod­nieść szklan­kę her­ba­ty, ale za­le­d­wie zdo­łał ją chwy­cić, ta prze­wró­ci­ła się, po­tłu­kła i go­rą­cy na­pój roz­lał się na ob­rus.

– Za­raz to po­sprzą­tam – po­wie­dzia­ła udrę­czo­nym gło­sem mat­ka. – Nie mógł­byś po­ćwi­czyć z pu­sty­mi na­czy­nia­mi? I to naj­le­piej nie­tłu­ką­cy­mi?

– Prze­pra­szam, mamo – od­parł. – Są­dzi­łem, że mi się uda.

– Uda ci się, syn­ku. Może nie dzi­siaj i nie ju­tro, ale pew­ne­go dnia zro­bisz to bez tru­du i bez wy­rzą­dza­nia szkód. – Uśmiech­nę­ła się i uca­ło­wa­ła Pio­tra w czo­ło, jak­by mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że zwró­ci­ła mu uwa­gę.

– Wo­lał­bym pójść do ślu­bu ze spraw­ną ręką – wes­tchnął.

– Za­pew­ne na­stą­pi to za kil­ka mie­się­cy, a wte­dy na­wet nie bę­dziesz pa­mię­tał o swo­jej ra­nie. – Po­gła­ska­ła go po po­licz­ku.

– Le­ka­rze też tak mó­wią, ale im nie wie­rzę. No, może oprócz Gu­cia.

– Z Gu­cia taki le­karz, jak ze mnie ba­let­ni­ca. Musi się jesz­cze wie­le na­uczyć, za­nim zo­sta­nie praw­dzi­wym dok­to­rem.

– Mamo, on wy­cią­gnął mi kulę i ura­to­wał ży­cie. A rękę to już na pew­no – od­parł tro­chę znie­sma­czo­ny Piotr, bo cho­ciaż Gu­staw rze­czy­wi­ście nie po­sia­dał dy­plo­mu i kie­dy się po­zna­li, le­d­wie roz­po­czął na­ukę w fa­chu me­dy­ka, prak­ty­kę miał już prze­ogrom­ną i Kon­dra­to­wicz szyb­ciej jemu po­wie­rzył­by swo­je ży­cie ani­że­li za­cnym pro­fe­so­rom.

– Nie cho­dzi­ło mi o to, nie chcia­łam go ob­ra­zić. – Kon­dra­to­wi­czo­wa chy­ba się za­wsty­dzi­ła. – Jed­nak trud­no na­zy­wać le­ka­rzem ko­goś, kto stu­dio­wał me­dy­cy­nę za­le­d­wie dwa se­me­stry. A on co mówi?

– Mówi, że może być róż­nie, ale za­wsze jest na­dzie­ja. 

Piotr do­ce­niał szcze­rość Gu­sta­wa Nie­moj­skie­go. Wo­lał przy­go­to­wać się na naj­gor­sze, czy­li ży­cie z bez­wład­ną ręką, niż kar­mić się złu­dze­nia­mi. Zresz­tą Gu­cio sam pew­ne­go dnia zo­stał ka­le­ką i – jak twier­dził – naj­pew­niej po­zo­sta­nie nim do koń­ca ży­cia. Nie prze­szka­dza­ło mu to jed­nak w uwo­dze­niu pa­nien, któ­re sza­la­ły za nim rów­nie moc­no jak wów­czas, gdy obie nogi miał spraw­ne. To po­cie­sza­ło Pio­tra, cho­ciaż nie za­mie­rzał stać się ca­sa­no­vą, a je­dy­ną ko­bie­tą, któ­rą nie­ustan­nie miał ocho­tę uwo­dzić, była Wik­to­ria.

Ich roz­mo­wę prze­rwa­ło pu­ka­nie do drzwi. Mat­ka po­szła otwo­rzyć, a jemu ser­ce pod­sko­czy­ło z ra­do­ści, bo był prze­ko­na­ny, że za chwi­lę uj­rzy w pro­gu swo­ją uko­cha­ną. Po chwi­li jed­nak mina mu zrze­dła, bo do po­ko­ju wszedł jego do­bry kom­pan z par­tii ko­mu­ni­stycz­nej. Przy­wi­tał się z nim, a po­tem za­czął nie­pew­nie roz­glą­dać i du­kać:

– Jak się czu­je­cie, to­wa­rzy­szu?

– Już do­brze. O mały włos nie po­że­gna­łem się z ży­ciem, ale te­raz mu­szę my­śleć je­dy­nie o od­zy­ska­niu spraw­no­ści ręki – od­parł nie­pew­nie Piotr i spoj­rzał na mat­kę.

Ta, usły­szaw­szy, w jaki spo­sób męż­czy­zna zwra­ca się do jej syna, za­ci­snę­ła je­dy­nie zęby i wy­szła z po­ko­ju, na­wet nie pro­po­nu­jąc go­ścio­wi her­ba­ty, co czy­ni­ła za­wsze. Naj­pew­niej oba­wia­ła się, że prze­mia­na Pio­tra jest krót­ko­trwa­ła i ten za chwi­lę zno­wu wda się w ja­kieś po­li­tycz­ne awan­tu­ry.

Przy­by­ły z wi­zy­tą Ma­ciej Za­łę­ski chy­ba ode­tchnął z ulgą, gdy mat­ka wy­szła z po­ko­ju, bo nie­mal na­tych­miast po­chy­lił się w stro­nę Pio­tra i za­czął mó­wić kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem:

– Za trzy dni przy­je­dzie do War­sza­wy Oleg Dia­ko­no­wicz. Mo­że­my zor­ga­ni­zo­wać wam prze­rzut do Mo­skwy.

– Nie wy­ja­dę stąd – po­wie­dział sta­now­czo Piotr.

– Wie­cie, co wam tu­taj gro­zi? Dłu­go­let­nie wię­zie­nie, może na­wet śmierć...

– Wiem, co mi gro­zi, ale za­ry­zy­ku­ję – wes­tchnął Kon­dra­to­wicz. – Na ra­zie pa­nu­je tu taki ba­ła­gan, że nikt na­wet się mną nie in­te­re­su­je.

– Ale pew­ne­go dnia za­czną... – Za­łę­ski ko­lej­ny raz ści­szył głos.

– Nie będę się mar­twił na za­pas. Po­słu­chaj­cie, to­wa­rzy­szu... Mam tu­taj ko­bie­tę, na­rze­czo­ną. Ko­cham ją i za­mie­rzam się z nią oże­nić. A po­tem zo­ba­czy­my, co da­lej.

– Po­roz­ma­wiam z kim trze­ba i tę wa­szą pan­nę tak­że za­bie­rze­my do Mo­skwy.

Piotr uśmiech­nął się kwa­śno. Jego kam­rat nie miał po­ję­cia, co mówi. Ow­szem, może Wik­to­ria zgo­dzi­ła­by się na wy­jazd do Ro­sji, ale tyl­ko wów­czas, gdy­by mia­ła za­dźgać ba­gne­tem Le­ni­na albo Troc­kie­go.

– To nie­moż­li­we – od­parł Piotr, da­jąc tym sa­mym do zro­zu­mie­nia Za­łę­skie­mu, że roz­mo­wa na te­mat jego ewen­tu­al­ne­go wy­jaz­du jest wła­ści­wie za­koń­czo­na.

– Zej­dzie­cie do pod­zie­mia i zor­ga­ni­zu­je­cie tu­taj nowe struk­tu­ry? – Męż­czy­zna nie da­wał za wy­gra­ną.

– Na ra­zie mu­szę wyjść z tego. – Piotr wska­zał pal­cem na oban­da­żo­wa­ne ra­mię i tem­blak.

– W Mo­skwie do­sta­nie­cie naj­lep­szą opie­kę me­dycz­ną. Kon mó­wił, że zo­sta­li­ście w Wy­szko­wie na pew­ną śmierć i chcie­li­ście sami sta­wić czo­ła bur­żu­jom. Aż dziw, że was nie za­bi­li – po­wie­dział Za­łę­ski, jed­nak nie było sły­chać w jego gło­sie żad­nej po­dejrz­li­wo­ści. 

Dla swo­ich kom­pa­nów z par­tii i Po­lrew­ko­mu Kon­dra­to­wicz wciąż był bo­ha­te­rem. Nie mógł wy­krzy­czeć Mać­ko­wi pro­sto w twarz, że się mylą, bo on jest tchó­rzem, a nie żad­nym gie­ro­jem. A te­raz za­mie­rza wże­nić się w bur­żuj­ską ro­dzi­nę i za­po­mnieć o swo­jej prze­szło­ści. Oba­wiał się, że gdy­by jego sło­wa do­tar­ły do Mo­skwy, to nie tyl­ko od­wo­ła­li­by za­pro­sze­nie, lecz tak­że wy­sła­li od­po­wied­nich lu­dzi, by ci za­mor­do­wa­li go w ja­kimś ciem­nym za­uł­ku War­sza­wy.

– Tu­taj jest moje miej­sce i miej­sce mo­jej wal­ki – po­wie­dział ta­jem­ni­czo, nie chcąc, by ko­le­ga za­nad­to cią­gnął go za ję­zyk.

– Prze­ka­żę, a tym­cza­sem, to­wa­rzy­szu, po­dam wam ad­re­sy, pod któ­ry­mi nas znaj­dzie­cie. Li­czę, że przyj­dzie­cie, gdy tyl­ko wy­do­brze­je­cie. – Za­łę­ski po­kle­pał go po ple­cach i za­py­tał: – Mat­ka nie wie o wa­szej dzia­łal­no­ści?

– Nie – skła­mał. – I le­piej, żeby tak zo­sta­ło. Bę­dzie się mar­twić.

– Słusz­nie, słusz­nie – wy­mam­ro­tał pod no­sem Za­łę­ski i kil­ka mi­nut póź­niej opu­ścił miesz­ka­nie Kon­dra­to­wi­czów.

Mat­ka nie­mal na­tych­miast zja­wi­ła się po­now­nie w po­ko­ju i za­py­ta­ła z iry­ta­cją w gło­sie:

– Cze­go chciał ten obrzę­pa­ła? Gdy­bym wie­dzia­ła, że czer­wo­ny, ze scho­dów bym prę­dzej ze­pchnę­ła, niż za próg domu wpu­ści­ła...

– Chciał, że­bym uciekł do Mo­skwy przed pol­skim wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści – po­wie­dział ci­cho.

– Synu, bła­gam, nie po­peł­niaj dru­gi raz tego błę­du, na­wet je­śli cię za­mkną. Lep­sze pol­skie wię­zie­nie niż bol­sze­wic­kie sa­lo­ny. – Miał wra­że­nie, że mat­ka za chwi­lę wy­buch­nie pła­czem.

– Uspo­kój się, mamo. Ni­g­dzie się nie wy­bie­ram. Masz ra­cję, na­wet je­śli mnie za­mkną, le­piej że­bym tra­fił tu­taj do wię­zie­nia niż w Mo­skwie przed plu­ton eg­ze­ku­cyj­ny. No chy­ba że uzna­ją mnie w Pol­sce za zdraj­cę...

– Nie mów tak, Nie­moj­scy ci po­mo­gą – jęk­nę­ła Kon­dra­to­wi­czo­wa.

– Nie wiem, czy zdo­ła­ją. Fry­de­ry­ka zde­gra­do­wa­no, Gu­cio był je­dy­nie sa­ni­ta­riu­szem, po­dob­nie zresz­tą jak Wika. Ale tak czy ina­czej, na pew­no na ra­zie nie wy­ja­dę do Ro­sji – po­cie­szył ją Piotr.

– Ale je­śli cię oczysz­czą z za­rzu­tów, przy­rzek­nij mi te­raz, że ni­g­dy wię­cej nie spo­tkasz się z tymi ludź­mi – za­żą­da­ła.

Nie mógł jej tego przy­rzec. Z pro­ste­go po­wo­du – być może bę­dzie mu­siał jesz­cze przez ja­kiś czas uda­wać żar­li­we­go dzia­ła­cza par­tyj­ne­go z czy­sto prak­tycz­nych wzglę­dów. Wła­dza w Pol­sce może mu wy­ba­czy, Cze­ka na pew­no nie. Je­śli na­gle ode­tnie się od tego śro­do­wi­ska i w do­dat­ku nie pój­dzie do wię­zie­nia, za­czną po­dej­rze­wać go o zdra­dę, a, kto wie, może na­wet o współ­pra­cę z pol­skim kontr­wy­wia­dem. Wte­dy to bę­dzie jego praw­dzi­wy ko­niec. Nie mógł jed­nak wy­znać tego mat­ce, bo nie chciał, by ta zno­wu za­mar­twia­ła się o nie­go. I tak przez jego wy­bry­ki po­sta­rza­ła się o kil­ka­na­ście lat, a na wło­sach po­ja­wi­ły się pa­sma si­wych wło­sów. Z Wik­to­rią tak­że nie mógł na ten te­mat po­roz­ma­wiać. Oba­wiał się, że nie uwie­rzy­ła­by mu i ko­lej­ny raz po­są­dzi­ła o dzia­łal­ność ko­mu­ni­stycz­ną. 

Zo­stał sam ze swo­im pro­ble­mem i czuł się, jak­by wpadł w si­dła, z któ­rych nikt nie jest w sta­nie go wy­swo­bo­dzić. Gdy­by nie Wik­to­ria, spra­wa nie wy­glą­da­ła­by tak tra­gicz­nie. Po pro­stu uciekł­by za gra­ni­cę. Znał ję­zy­ki, nie bał się żad­nej pra­cy, więc za­ko­twi­czył­by w ja­kimś uro­kli­wym miej­scu, gdzie nikt go nie zna, i pies z ku­la­wą nogą nie za­in­te­re­so­wał­by się jego prze­szło­ścią. Jed­nak zda­wał so­bie spra­wę, że Wik­to­ria jest bar­dzo zży­ta ze swo­ją ro­dzi­ną i nie ze­chce opu­ścić kra­ju. A na­wet je­śli po­świę­ci się dla nie­go, by nie po­szedł do wię­zie­nia, to ją uniesz­czę­śli­wi. Tu­taj mia­ła ro­dzi­ców, bra­ci, stry­jów i przy­ja­ciół. Tam mia­ła­by tyl­ko jego, a on nie był­by w sta­nie za­stą­pić ich wszyst­kich. 

Pew­ne­go razu za­py­tał:

– Wik­to­rio, a je­śli któ­re­goś dnia oka­że się, że mu­szę iść do wię­zie­nia? Co wte­dy zro­bisz? Po­cze­kasz na mnie?

– Nie chcę już na cie­bie cze­kać. Je­śli zro­bi się nie­bez­piecz­nie, uciek­nie­my za gra­ni­cę. Może do Fran­cji albo Bel­gii – stwier­dzi­ła.

– I by­ła­byś go­to­wa na ta­kie po­świę­ce­nie?

Pa­trzył, jak zmie­nia się wy­raz jej twa­rzy, a oczy wy­peł­nia­ją łza­mi. Prze­łknę­ła śli­nę, jak­by nie chcia­ła roz­pła­kać się na do­bre i oznaj­mi­ła:

– Je­stem go­to­wa. Ale...

– Ale?

– Wo­la­ła­bym zo­stać w Pol­sce. To moja oj­czy­zna. Wiesz, w koń­cu mamy wła­sny dom. Pol­skę. O mały włos nie od­da­łam za nią ży­cia, a te­raz mia­ła­bym ją opu­ścić? To strasz­na wi­zja, ale ko­cham cię i je­stem go­to­wa, by wy­je­chać, je­śli mia­ło­by ci gro­zić tu­taj ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. Ty je­steś dla mnie naj­waż­niej­szy.

Wie­rzył jej. Ona tak­że była dla nie­go naj­waż­niej­sza. Dla­te­go po­sta­no­wił la­wi­ro­wać i oszu­ki­wać, byle tyl­ko jego uko­cha­na nie mu­sia­ła opusz­czać swo­jej oj­czy­zny. Wie­dział, że gdy­by tyl­ko wspo­mniał jej o wi­zy­cie Za­łę­skie­go i o tym, iż jego par­tyj­ni ko­le­dzy do­brze wie­dzą, gdzie jest, za­pew­ne na­ka­za­ła­by mu spa­ko­wać wa­liz­kę, a po­tem udać się w miej­sce po­ło­żo­ne jak naj­da­lej od War­sza­wy. Póź­niej zaś pła­ka­ła­by w po­dusz­kę z tę­sk­no­ty za brać­mi, któ­rzy za­wsze byli dla niej naj­waż­niej­si na świe­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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